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Miia już pięćdziesiąty pierwszy rok od ostatniego 
zerwania się polskiego orła do lotu. Nie bujał on dłu­
g o  na w olności, —  wnet M oskale schwycili g o  i zno­
wu okuli w kajdany. M ija już pięćdziesiąty pierwszy 
rok od ostatniego Dowstania narodu polskiego. M ija 
też z powstaniem pół wieku, kiedy do zwolnienia 
z pęt Polski pow ołano włościaństw o. C ałe sp ołeczeń s­
two nasze w owym czasie spostrzegło, że do walki 
zbro jnej nie można stanąć bez mas ludowych. Chłop 
zaś, będąc pod pręgierzem  pańszczyzny, nie wierzył 
jeszcze nikomu, kto mówił o zbrataniu się stanów. 
W tej tak trudnej akcyi wzięła udział m łodzież akade­
micka. W części dało się, w części zaś niedało się p o­
zyskać chłopa dla sprawy.

Prawie, że nieprzygotow ane powstanie rozpoczę­
ło się 22 stycznia 1863 r

K oniecznością było przyspieszenie powstania. 
W roku 1863 przypadał właśnie okres tak zwanej bran­
ki, t. j. zabrania młodzieży do w ojska. M argrabia W ie­
lopolski, który wiedział, że młodzi są głów ną sprężyną 
niepokojów  w Królestw ie Polskiem  —  rozkazał przys­
pieszyć brankę, sądząc, że w ten sp osób  da się mu 
uśm ierzyć w zburzone społeczeństw o polskie, Kto m ógł 
z m łodzieży, uciekał w lasy, oczeku jąc tam na hasło 
trąbki bo jow ej. Ludzie nawet nieprzychylni powstaniu, 
radzili przyspieszyć jeg o  w ybuch, w iedząc o tern, że 
młodzież oczeku je na nie w kasach, o chłodzie i g ło­
dzie. N ajsilniejszym  fundamentem dla powstania był — 
lud. By okazać ludowi przychylność szlachty, Rząd N a­
rodowy wydał uwolnienie włościan z długoletniej nie­

w oli społecznej, jakoteż politycznej. Jedni włościanie, 
widząc polepszenie sw ego bytu, chętnie wstępowali 
w szereg i pow stańców . Drudzy zaś, widząc się w ta­
kim chaosie,, nie dowierzali przew ódcom .

"■ Pow stanie ciągnęło się. aż do połow y 18c«4 roku- 
M usiało ono upaść, bo  nietylko, że nie było dostatecz­
nie obm yślane, ale i ludność nie była przygotowana.

Pow stanie styczniow e było w ybuchem  nagrom a­
dzonej rozpaczy narodu polskiego. K rzyw d). wyrzą­
dzone naszem u narodowi, muszą być powetowane. 
N ie nastąpi to zaś prędzej, — aż dopiero wówczas, 
kiedy w łościaństwo będzie zupełnie ośw iecone.

W ięc do pracy, bracia. — N iechaj każ lv z W as 
wie o tern, że odziedziczył w spuściżnie po swych 
o jcach  obow iązek w ywalczenia niepodległości O jczyź­
nie. By być dobrym synem matki, która w niewoli jęczy, 
musicie robić tp, co  przyspiesz? je j w olność. P o s p i e ­
szeniem zaś i środkiem ku temu jest oświata i praca 
narodow a na każdem d o I u .

Leopold  W archalbw ski.

Lud polski na Orawie.
II. Jesce  kilka słów o ubiorze nasych ludzi. Było 

to kiesik ładnie, kie każdo dziedzina m.ała sw ój ubiór. 
C hłopi sw oje portki, prócniki i cuzki, baby sw oje suk­
nie, prócniki, letace, kosicki i smatki. Poźrołeś na chło­
pa, z a ro z e śm u  powiedziuł, stąaeście, poźrołeś na ba­
bę, zaroześ wiedzioł, skąd przysła, Teroz, o Boże, o d - 
puś mi grzechy —  te ślicne ubiory juz ginom . C hłopi
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sie je sce  dzierzom , ale baby i dziewki, płakać sie c h c e ! 
Z  tego względu nogorse stosunki w Lipnicy, w Jab- 
łónce, w Zubrzycy, w O row ce i w Podwilku. Tu na 
kobietach nie uwidzis n ic ludow ego, nic sw ojego . Baby 
jesce , jako baby, m ogą obstoć. Ale dziewki 1 T e letace 
z temi róznemi skibami, z jedbow am i, snurkami, sm u­
tek cłowieka ogarnio, kie na tc pojrzy. Ani to św iecy, 
ani to ładnie. 1 jacy  mnie to dziwi, ze to o jcow ie tak 
cierp ią! Tele piniądze wywalić ma takie „pańskie fig le '1.

Byłek jesce  małym chłopcem . R oz w niedziele po 
połedniu sły dziewki z nauki. Zblizoł sie dćsc, uciekały 
syćkie gęstodom ow ianki, borowianki, z dziołku, od Jo - 
nioków  itd. Było ich duzo, a syćkie były oblecone po 
nasem u. W  biołych kosulach po łokcie, w kwiaciatych 
prócnikach i bez smatki. Tak by miały i teroz nase 
dziewki chodzić, a nie wdziewać na siebie róznyk 
brzydoków . B o  brzydkie, bardzo brzydkie te nawiesane 
jed bow y, aksamity i inne strzępki. W  zimie juz nie w i­
dać kozusków, ale paradne pańskie kaboty, za drogie 
piniądze na M orcina we Trzcianie kupione A jako to 
lezy taki pański kabotek na „nie p an icce". Cłowiek 
jaze podskakuje od radości na piekielnickim odpuście. 
Tam  sie po sw ojem u ubierają, ale i wyglądają ładnie: 
kieby ich ze skrzynie w yjon. H crducka, Klin, N ow oć, 
Półhora, Rabcza, Rabczyce, te dziedziny syćkie sw oje 
ubiory mają, tam sie jesce  nie hańbią za siebie, a nie 
zakrywają sw ojej gazdow skiej cnoty pańskimi wym ys- i 
łami. Ładne, z kw iaciatego materyału usyte prócniki — 
z rojtarni i ietacki do pasu, to świecy polskiej dziewce 
na O raw ie. A z włosami by tez nie trza było telich 
parad robić, cep ić, ale do w arkoca zapleść. Jacy  to 
ładny ubiór, a nie inse. Po nasemu trza nie jacy gw a­
rzyć, ale i zyć, a chodzić. Chłopi nobardziej zepsuci 
w Lipnicach. Tam  na parobku w niedziele ani nie wi­
dać portek,- ale pantalony, nie cuzki, ale kaboty. A kerp- 
c e :  T e ładne, sykowne, przystojne kerpcoski —  giną. 
O buw ają bakańce, topanecki z podkowam i i robią 
krzyk po kościele, kie sie rusą. Bo parobek tak ła d n y : 
bioło kosula. corny prócnik z biołym i guzikami, biołe 
sukienne portki i buty (ale nie ze zgrzypkam i!). To 
"w Jabłónce. Kaindziej zaś inacej 1

Ale musę i pochw olić nase dziewki, a na parob­
ków  w ziąć korbac. A to skróny śpiewu. Dziewki 
i przy robocie i na weselu po polsku śpiew ają, p arob­
cy zaś w ięcej po słowacku. Idą ku w ojku do T ren - 
czyna i ram się naucą tych obcych  nut i pieśni, a p o­
tem juz o sw oje nic nie chcą dbać. H ańba i wstyd 
im za to.

1 cóz jesce  mom napisać ? Nasło by się jesce  i to 
i ow o, ale trza na kieindziej niechać. Jacy to musę 
przypom nąć, ze nas lud bez różnice mo zywom wiarę 
w Pana Boga, księdzów  ćci i sanuje, a do kościoła 
rod chodzi. Zupełnie tak, jako i nasi bracio P olocy  za 
granicą.

Jakoście widzieli, dość to haw u nos selijako na 
tej O rawie. W iera selijako, m iesano, nie cysto po pols­

ku, trochę i po słowacku. Darmo, stało się, m m ozno 
tego  cofnąć. Ale płakać nie bedem y, a lam entow ać, ale 
się trza do roboty łapić, a naprawić to, co  nasi przod­
kowie zepsuli. A my młodzi momy nadzieje, ze na 
O raw ie bedzie wnet inacej. G óry, lasy zostaną, ziem 
tez zostanie, a ci ludzie, co nom w drodze stoją — 
miną sie, a my młodzi, jak nos Pon B ó g  bedzie ży­
wił, bedem y robić nie jacy dla rozserzenia Królestwa 
B ożeg o  na ziemi, ale i dla nasego cielesnego d obro­
bytu. A fundament tej nasej prace musi b y ć : silne 
przekonanie o potrzebie oświaty, ktoro to oświata war- 
ciej, lepiej płynie z promienia polskości, jako tej mie- 
saniny, w której nos dotychcos trzymali. A na te ra­
dosne G ody takiego odrodzenio wom syćkim zyce.

Ksiądz.

Starym szlakiem.
D roga z Pesztu do Krakowa doliną Popradu i D u­

najca przez Sącz, Piwniczną, Lubow lę należy do tak 
dawnych, jak Polska i W ęgry. Starym tym szlakiem w y­
bieram się ze 100 uczniami seminaryunt na w ycieczkę 
do Lubowli. S łońce ledwie co budzi uśpione chaty, 
sterczące na u boczach  popradow ych, gdy nas pociąg 
unosi ku Piw nicznej. W ysiadamy. Kilkadziesiąt kroków, 
a już ziemia spiska, ziemia węgierska, którą wita m ło­
dzież ochoczym  śpiew em  i wystrzałami z pistoletów. 
Pierwsza osada to Mniszek. W stępujem y do kościoła, 
starego widać i opu szczonego a bardzo b ie d n e g o : Ksiądz 
co  trzecią niedzielę w yjeżdża do Granastow a na sumę. 
Toteż tak Mniszek, ja k i Pilchów , sąsiednia gmina, przy­
chodzą co  trzecią niedzielę na nabożeństw a do Piw nicz­
nej, gdy w Mniszku niema sumy. Rozmawiamy z lu­
dem. W szystko Polacy, jak dęby, nasze mazurskie g ę ­
by, nasza mowa ukochana, aż radość Słowaka nie znaj­
dziesz na lekarstwo.' Niestety w kościele mówi się i 
śpiew a po słowacku. W ęgrów  w Mniszku tyle. co  na 
poczcie, żandarmi lub strażnicy skarbowi W  Pilchow ie 
w daję się w r0 zm ow ę z chłopem , budującym  kapliczkę 
Przyszły am eryckie pieniądze, funduje się kapliczkę i 
będzie gdzie w maju odpraw iać sobie w grom adzie 
majowe nabożeństw o. Za Pilchow em  zapuszczamy się 
coraz g łębiej w szeroki wąwóz ku G r a n a s t o w u ,  
droga wije się ponad w iecznie szumiącym potokiem , 
a ładna, biała, wapienna droga pnie się coraz w ytej 
ku K r e m p a k o w i .  Na drodze spotykam y dróżnika: 
„Niech będzie pochw alony*. —  „Na wieki* —  o d p o ­
wiada. Częstujem y g o  paoierosam i (sam nie palę).

—  T o  wy o jcze  ślicznie m ów icie po polsku
—  Ano bo przy polskiej granicy, panie.
—  W ięc wy Polak':
—  Słowiak, panie, Slow k.
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—  Jakże Słow iak, kiedy nie m ów icie po słow iac- 
ku, tylko po polsku ?

—  Ano po polsku, jak m ój o jc ie c . Czy Słowiak, 
czy Polak, to wszystko jedno. Zmówi się!

—  A jakże się m odlicie, po stowiacku, czy po 
polsku? Zm ów cież pacierz...

—  O jcz e  nasz, któryś jest w niebie.,. —  mówi 
góral, uchylając kapelusza.

—  Któż was tego  pacierza uczył?
— - Ano z m ałości, p a n ie ! W  doma u o jc a !
—  A dziadka pam iętacie ?
—  O  ! dobrze pamiętam !
—  Czy się tak sam o m od lił?
—  A tak!
—  W ięc wy nie S łow iak ?!
—  Słowiak, panie —  odpow iada ch łop !
Ta indagacya niezbicie pouczyła mnie na m iejscu, 

że lud góralski na Spiżu, od strony Lubow ii, jest ludem 
czysto polskim, ale przez wpływy szkoły, a przedew- 
szystkiem kościoła zatracił poczucie „ P o l a k " .  Jest o r  
dziś w stanie słow aczenia się. P o jęcie  Stowiak i Polak 
zlało się u niego w jedno. Ratuje g o  tylko dla nas 
m o w a  n a s z a  o j c z y s t a ,  la święta skrzynia przym ie­
rza, przechow yw ana niepokalanie wśród rzesz ludu 
spiskiego, ale nieśw iadom ego i ciem nego. Czas lud ten 
zbudzić ku chwale królestwa w ęgierskiego i ku naszej 
w spólnej jed nocie  i m iłości. C zas najwyższy.

Za górą „W ap cem ", skąd prześlicznie rysują się 
Tatry, przez lesiste obszary posuwamy się w' dół ku 
Lubowii. Za chwilę wynurzą się z poza drzew stare 
Szare mury zamku Lubow elskiego.

Zamek, to cel nasz. Po  godzinnym  marszu staje-

Wesele w 3abfonce na Orawie.
(C iąg dalszy).

P o  k o ś c i e l e  śpiew ają d ru zeki:
tr

Podziękuj Maryśko panu fararowi,
Ze ciebie juz oddoł m łodem u panowi,

Podziękuj M aryśko temu nostarsem u, 
lze ciebie przywiód kstanu małżeńskiem u.

W esoło ci było, kie ci ślub dawali,
S łón eck o  św iecieło, na organach grali.

i t. d.

Całą drógą śpiew ają, kim nie przydą ku karcmie, 
alebo jak w karcm ie nie w olno grać, kim nie przydą 
do dom u dziewki. M łodzież idzie do tońca.

D r u ż b o w i e  t a k  ś p i e w a j ą  przy to ń c u :

Zagrajcie, zag rajcie  moi muzyckowie,
B o  mi zasumiała gorzołecka w głow ie.

; my u stóp pamiętnych ruin Lubom irskich, Na prawo 
od zamku stoi nowy' dw ór pana Zam oyskiego. Zgła­
szamy się o pozw olenie zw iedzenia zamczyska.

W e dworze służba wyłącznie polska. Stara jakaś 
klucznica z ogrom nym  kluczem udaje się wraz z nami 
na zamek. Przechodzim y wśród ruin, nagich, odartych 
ścian z jed n eg o  podwórza zam kow ego na drugie. 
W środku widzimy kościółek. W chodzim y do niego. 
Mintowoli m łodzież pada na kolana i pod silnem w ra­
żeniem z piersi je j przy wtórze organów  rozlega się 
pieśń „Boże, coś P olsk ę*. N iech ta pieśń płynie z m ło­
dych serc do slóp N ajw yższego i niech błaga o litość
nad rozproszonym  ludem. A stara klucznica zalewa się

‘ łzami i mówi :  „Panow ie z Polski to tak się tu zawsze 
modlą i śpiew ają w tym kościółku..."

Po obejrzeniu  wszystkich lochów  i piwnic, kom ­
nat, sal i skarbca, wypoczyw am y na gościnnem  p od ­
wórzu, które zarazem jest zamkowym cm entarzem.

Ze zamku idziemy do miasta Lubowii. Przyszliś­
my po sum ie; w około grom adzi się ludność na rynku. 
M łodzież bada (pouczona) gwarę tam tejszą. W szyscy 
m ówią po polsku.

C zcigodny i zacny proboszcz, W ęgier, o p ro w a­
dza nas do kościoła i prosi, abyśmy śpiewali „Święty 
Boże, Święty m ocny". Po  tych i innych pieśniach, w y­
raża Polakom  cześć za ich uczucia religijne, podejm u­
je  wszystkich gościnnie, a co cnwilkę mów : „Polacy, 
tylko pam iętajcie, że W ęgrzy starzy wasi p rzy jacie le !" 
Ks. proboszcz mówi dobrze po słowacku. D oskonale 
się porozum iewam y. Z Lubow ii potem odprowadzę 
nas okoto milę w góry, pod graniczny krzyż, pom ię­
dzy Lubow lą a Krempakiem. I na pożegnanie p ro s i:

Z agrajcie na skrzypkak m uzyckow ie moi, 
Przysła mi dziewcyna, niek ze mi nie stoi.

L ebo  mi zagroicie, lebo mi zanućcie,
L ebo  m oje nozki zatońcyć nauccie.

Z ag ra jcie  pod nogi skrzypecki z jawora, 
Niek-ze se podskocy kochanecka moja.

Druzeki zaś tak śp iew a ją :

Nie b ijcie sie chłopcy prze Boga żyw ego, 
Nie póde za syćkich, jacy za jed nego.

Pobieli sie chłopcy skróny ładnych dziew ek, 
W ybieli okienko, osiem noście sybekl

Nie póde jo  za cie, nim os jacy  gacie,
Nim os jacy jedne, je sc e  dziura w jednej.

Nie póde jo  za cie, stary w yrobiony,
Tw oja broda siwo, m ój w ionek zielony.
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„Pam iętajcie, że stary p roboszcz  lubi Polaków ; tylko 
wy o W ęgrach nie zap om inajcie !"

W śród młodzieży był jed en , wychowany w P esz­
cie, m ów iący po węgiersku. Jakże szczęśliwy był ten 
proboszcz, że Polak umiał po węgiersku. T o  nam 
wszystko ułatwiało. Gdyśm y się już pożegnali z księ­
dzem, a byliśmy sami ze sobą, usiedliśmy na hali a każdy 
uczeń zdawał sprawozdanie, czy znalazł w Lubowli ja ­
kiego Polaka. C óż się okazu je? Nie ma mieszczanina, 
sklepu, gdzieby nie było Polaków . Jedna m asarka, za­
gadnięta, że tak ładnie mówi po polsku, rzekła „Polką 
się urodziłam i Polką um rę".

Kilku obywateli przyznało się, że oni z G a lic ji, 
tylko tu osiedli. W  terminie nawet jest nasza galicyjska 
młodzież po tamtej stronie. A szkoła? N iem iecko-w ę­
gierska i słowacka.

Lud słow aczeje i tu. Jakże byłoby to pięknie za­
łożyć w Lubowli czytelnię polską, kasyno m ieszczańskie.

Odżyłby duch, odżyłaby Polska, przyjaciółka W ę­
gier. Ale czas w racać do domu. Przez polany, lasy, 
wyręby, pola spieszym y ku Piw nicznej. Po drodze 
spotykamy 8 . letniego pasterza baranów, Rusinka m a­
łego , z Granastowa. Pytamy go, „czyś ty Madziar, czy 
S łow ak ?" Nie —  ja Rusin! Tak nam każe m ówić nasz 
paroch.

Cała w ycieczka zrozumiała teraz, co to znaczy 
kościół i ksiądz. G dybyśm y tak na Spiżu mieli polskich 
księży, byłoby tam inaczej. W prost bolesne nasuwały 
się refleksye. Dróżnik, stary chłop, Polak, nie znał swej 
narodow ości a 8 letni Rusinek miał już narodową 
św iadom ość.

Rząd węgierski, dbając o pow inności religijne

M ój wionek zielony, w Krakowie robiony,
Krakow sko robota, ze śrybła, ze złota.

Nuta m oja, nuta wypadła mi z buta,
W ypadła mi w sieni, chłopcy mi ją wzieni.

Chłopcy mi ją wzieni, drogo poprzedali,
Za m oją nuteckę pinionzki zabrali itd.

D r u ż b o w i e  znowu śpiewają, kie sobie juz 
rwy p ili:

G orzołecka trunek, dobro na frasunek,
Kto nie pije trunku, ten nimo frasunku.

Boże ci dej zdrowie, słupie i tragarzu,
Mały kielusecek wypijem odrazu itd.

Pokiel sie młodzi zabawiają przy tońcu, to sie 
ja c y  tak goscą. Baby przychodzą z „poetą", zaniesą to 
rządnie do izby bez sień i tam ich zaroz pogoscą. 
D also rodzina tak odbawi całe w esele. Ale ci bliżsi na

ludności góralskiej, wydał nas w ręce księży słow ackich, 
nie m ając kleru polskiego, a ci dali nam nabożeństw a 
słow ackie i zagnali nas ku słow aczyźnie, dzięki w spól­
ności religii i podobieństw u mowy. Jedno nam się na 
Spiżu zostało, to ta święta skrzynia, arka przymierza, 
mowa ojczysta, kryjąca się bojaźliwie po góralskich 
kurnych chałupach. Brońm y tej mowy. Ratujmy lud 
polski, ratujmy Spiż. O to wrażenia z wycieczki.

Stary Sącz 12. X I I .  IOW.
Władysław M azur.

Ohów cieląt.
Bardzo pouczający aóykuł o chow ie cieląt za­

m ieścił „Przew odnik Kółek rolniczych". Czytamy t am:
„Ciągle się słyszy, mówi i pisze o podniesieniu 

hodowli bydła w naszym kraju, miliony idą na spro­
wadzanie z zagranicy krów i buhajów  a pom im o tego 
postęp w hodowli niewielki i ciągle jeszcze spotyka­
my krowy liche, podobne do wszystkiego, tylko nie do 
m lecznej krowy, bo zwykle bez wymienia, więc i bez 
wartości użytkowej.

Że taki stan trwa ciągle, przyczyną jest główną 
brak w iadom ości podstaw ow ych, jak mamy prawidłowo 
chow ać i żywić nasz przychówek. C óż bowiem po­
m oże najlepszy buhaj, gdy cielę po nim zamorzymy 
w początkach jeg o  życia, przez nieodpow iednie żywie­
nie. O  tern też pom ów ić chcielibyśm y obszernie, aby 
dać wskazówki, jak powinniśmy z cielęciem  się o b ch o ­
dzić, aby w yrosło na pożyteczną, mleczną krowę.

połednie, lub późni o 4 -e j, jak się m łodzież dłużej 
w karcm ie zabawi, ku obiadu posiadają. Krótko sie 
kazay pomodli i hnet sie zacyno jedzenie. T eroz to 
juz kawe dawają nopierw ej Postawią na stole wielki 
gorcek  z kawom, w nim cerpacka, a każdy se biere, 
alebo gaździno nacerpie, jak mo cas. Po kawie idzie 
polewka z rzezańcami, a potem jodła za jodłam i, mięso 
na odrobecki pokrajane, kapusta, ryz, śliwki, groch , ja- 
jeśnica, tw oróg, w ypiekańce itd. Przyniesą ku końcu 
obiadu stuke kołocem  do góry obróconym  przykrytą. 
Gaździno gwarzy, ze tam ptosek, zeby dawali poziór, 
zeby kołoca nie dźwigali, coby nie ulecioł. Baby ta 
niedługo wytrzymają z ciekaw ości, zacną zazierać, dźwi­
gać kołoc, a kie uwidzą, ze tam nima zodnego ptoska, 
pouchytują sytko, a hnet próżno miska. Drzewi na we­
selach nie bywało kawy i selijakik wypiekariców. Teroz 
sie w esele psuje, robią różne jodła, które ani smaku, 
ani nic nimają Widzieli to ta kasik na pańskiem w ese- > 
lu i zaroz chcą i w dom ie gazdowskim  po pańskr ! 
jeść. A dlatego teroz juz ani nie śpiewają przy przy­
niesieniu każdego jodła. Pochodziłek po w eselach, alek 
jacy te śpiewecki u sły so ł:
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D o b ry  w ychów  cielęcia jest rzeczą drogą i trudną 
i aby się opłacił, musi m ieć odoow iednią podstaw ę? 
a jest nią w pierwszym rzędzie dobra matka. Od li­
chej krowy nikt nie będ zie przysądzał cielęcia, tylko 
od najlepszej, tego tłóm aczyć nie potrzeba, b o  każdy 
łatwo zrozum ie, że sowa nie zrodzi sokoła.

W łasności rodziców  pod względem  wad i zalet 
przelew ają się na dzieci, w ięc i m leczność dziedziczy 
córka. Poniew aż jednak dążymy do coraz m leczniej- 
szego bydła, w ięc nie w ystarcza nam m leczność matki 
i żądamy od córki, aby nam dawała o wiele w ięcej 
mleka. W  tym celu musimy naszą krowę doprow adzić 
do buhaja, który pochodzi z rodziny bardzo m lecznej, 
gdyż i o jc ie c  te w łasności odziedziczone przelewa na 
potom stw o. Pod tym w zględem  u nas panuje zupełna 
nieśw iadom ość i krowy stanowi się przeważnie buha­
jem , jaki je s t pod ręką i byle była opłata od skoku 
niska, nie zwracamy uwagi na to, że „tanie m ięso psy 
jed z ą ”. Nieraz dla m arnych kilku koron tracimy całą 
nadzieję dochow ania się dobrej krowy, która by nas 
m ogła do majątku doprow adzić, bo  tylko po m lecznej 
Lrow ie, odstanow ionej buhajem , pochodzącym  z rodzi­
ny m lecznej, możem y przychow yw ać cielę z korzyścią, 
każdy inny w ychów  się nie opłaca.

Aby błędu w wychowie cielęcia nie popełnić, 
musimy zawczasu pam iętać o nim, gdy jest jeszcze 
w łonie matki. Krowę cielną musimy odpow iednio ży­
wić pokarmami zdrowym', więc nie ^tychniętymi lub 
Zmarzniętymi, bo m oże krowa porzucić. D ajem y zwykle 
paszę łatwo strawną, bogatą w białko, które jest po­
trzebne koniecznie do rozw oju płodu, n. p. suchą k o­
niczynę, buraki, ospę i niewielką ilość słomy i plew.

Dla krowy, wagi około 5 0 0  kg. wystarczy na d zień : 
12 kg. buraków, 3 kg. plew, 3 kg. sieczki, 2 kg. koni­
czyny, pół kg. otrąb pszennych i 5 kg. słomy jarej. 
W artość strawnego białka wynosi w tej paszy około 
400  gram ów , co zupełnie wystarczy na odżywianie 
dostateczne matki wraz z cielęciem . W  razie gdyby 
krowa miała zdolność lepszego wyzyskania paszy i za­
częła się zapaszać przed ocieleniem , w takim razie 
trzeba je j od jąć otręby lub koniczynę, bo  zapaszame 
matki źle wpływa na rozw ój cielęcia. Przed samem 
ocieleniem  pewna dyeta jest również bardzo wskazaną, 
aby poród m ógł się łatwo odbyć, bez żadnych nas­
tępstw szkodliwych tak dla cielęcia, jak i matki.

Gdy się krowa szczęśliw ie ocieli, wtenczas p o ­
winniśmy dać je j cielę zaraz do oblizania, w razie, gdy 
nie chce, dla zachęty możem y posypać je  grysem , lub 
zwykłą mąką; unikać trzeba soli, tak często będ ącej 
w użyciu, gdyż ta, rozpuszczając się na młodem cielę­
ciu, obniża jeg o  ciepłotę, której ono wtenczas najbar­
dziej potrzebuje. W razie, gdy krowa nie chce oblizać 
cielęcia, bierzem y w iecheć z miękkiej słomy, w ięc jarej 
i sami dobrze cielę wycieramy w tym celu, aby usu­
nąć z niego śluz, którym jest pokryte, a który to śluz 
zalepia pory skórne, a zarazem, aby w yw ołać szybszy 
ob ieg  krwi.

Niektórzy chodow cy są zdania, że o ile zam ie­
rzamy cielę poić ze skopca, a nie pozwalać mu ssać 
matki, nie powinniśmy zezwalać krowie na obll/.anffl 
cielęcia, a tern mniej przyn.ewalać ją  do tego —  lecz 
cielę pow inno być dobrze do sucha wytarte i zabrane 
do klatki. Jeżeli zaś cielę ma ssać matkę, powinna je  
oblizać i obsuszyć.

P o l e w k a  z im bierem , w niej drewniano łyżka, 
Każde dziew ce głupie, co wierzy w parobka.

K a p u s t a ,  kapusta, rzodko je , nie gęsto,
Be mamusia płakać za Marysią cęsto .

Nie bem y g r o c h u  je ść , boby  nos pucyło,
W tedy by nos, wtedy, rozumu ucyło.

Nie bede jo  k a s e iadła,
Bo by ze mnie krasa spadła,
Ba se bede winko pięła,
C oby jo  sie rumieniła.

Pono te gaździny patyków nimiały,
Kie nom takie zimne jodła nadawały.

Na końcu obiadu przydzió dm zba z talorkiem 
w jednej ręce, a w drugiej m o św iecke, ktoro jest 
wbito do jabłka, a to jabłko zaś w chlebie. Idzie do­
okoła stołu i pyto o piniądze, bo sie gaździno i je j 
pom ocnice oparzyły przy warzeniu, musą sie lecyć.

Każdy ciśnie pore grajcarzy lub sóstek na talorek. —  
A kie sie najedli, staną i baby śpiew ają:

Dziękujem y wom za wase dary,
C o my nie zjadły, to my zabrały.
Dziękujem y wom za wasą uctę,
Ż eście nom dali masną kapustę.

Kase-ście nom dali, mlicka-ście nie wioli, 
Pónoście, gaździnko, krowicki nimieli.

Teroz, kie juz prawie każdy „w dobrej w oli”, 
wsędy śpiew ają. Krzyk, wyrcenie i śpiew  po całym 
domu m łodej pani, która sie teroz w ybiero do m łode­
g o  pana. 1 tu baby i druzcki z a c n ą :

Pódźm y juz do domu, bo juz kurzy pieją,
N iech sie w gęstych dom ach telo z nos nie śmieją.

Młoducha nie chce iść, ani je j z dom u nie chcą 
puścić. D rużbow ie ją pocną ciągnąć, ale ku nij przys- 
kocy mamusia i syćkie je j druzcki, a odganiają druz-
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Gdy cielę obeschnie i odpocznie, zaczyna p róbo­
w ać wstawać i garnie się do matki, bo uczuwa głód. 
T a chwila jest najlepsza, aby zabrać cielę do o sobn ej 
klatki. Cielę nie znając w cale cycka, łatwo się ze skop- 
ca  p .ć  nauczy i nie będzie tęsknić za matką, ani ona 
za cielęciem .

Pierwszym jeg o  pokarm em  pow inno być mleko 
wycielonki tak zwana siara, zawierająca dużo tłuszczu 
i białka, w iec działająca przeczyszczająco, co  właśnie 
jest potrzebne dla now orodka. Tenże będąc w łonie 
matki i żywiąc się je j krwią, posiada w kiszkach twardą 
m asę zwaną smółką. Sm ółka ta koniecznie musi być 
z orgamzmu wydaloną przez ten środek przeczyszcza­
jący. W  razie gdybyśm y krow ę stracili przy porodzie 
lub matka z innych przyczyn siary nie miała, w takim 
razie musimy cielęciu dać na. przeczyszczenie, najlepiej 
olejku rycynow ego w ilości */a szklanki, w przeciwnym 
razie cielę zdechnie na zapieczenie.

Pojenie cielęcia w pierw szych dniach jeg o  życia 
musi się odbyw ać bardzo uważnie. D awać mu pić 
często a po trochu, mniej w ięcej 4 do 5 razy dziennie 
po */* litry najwyżej odrazu, gdyż żołądek jest jeszcze 
mały i w ięcej mleka nie zmieści. G dybyśm y dawali 
w iększą ilość, to mleko przepełniwszy żołądek dosta­
ło b y  się do kiszek i tam niestrawione w yw ołałoby b ie­
gunkę. Lepiej gdy cielę jest g łodne, niż przepojone, 
b o  nigdy jeszcze z głodu nie zdechło, a tysiące zdycha 
z przepojenia.

Mleko dla cielęcia pow inno być dawane zaraz po 
wydojeniu, aby miało prawie tą samą ciepłotę, jak we 
wymieniu. Skopiec do pojenia ma być zawsze czysty, 
aby się w nim nie zagnieździły różne grzybki, któreby

m ogły cielęciu zaszkodzić., Skopiec drewniany trudniej 
utrzymać w czystości jak blaszany, ale za to mleko 
w nim tak prędko nie stygnie, jeden lepszy na lato a 
drugi na zimę.

Po tygodniu m ożem y śmiało przejść na 3 razowe 
pojenie cielęcia, dając mu za każdą razą po 1 litrze 
mleka i podnosim y ilość tę w miarę przyrostu cielęcia 
w ten sposób, że dajem y mleka siódm ą część żywej wagi 
cielęcia. Gdy w ięc ważv na przykład 42 kilo, to podzie­
lone przez 7 daje nam 6 litrów, rachując okrągło 1 
litr za 1 kilogram mleka. Zwykle w czterech tygodniach 
dochodzim y do 8 litrów mleka dziennej dawki i w tym 
czasie możem y część tego  mleka zastępow ać mlekiem 
zbieranem , ale podgrzanem  do tej samej ciepłoty i to 
u jm ując najw yżej po 1 litrze mleka niezbieranego dzien­
nie, co  dni 3 lub 4 ujm ując znowu 1 litr.

Brak tłuszczu w mleku uzupełnić m ożem y, dodając 
łyżkę z początku a potem  garść dobrze rozgotow anego 
siemienia lnianego.

W końcu 8 tygodnia m ożem y już dawać sam e 
zbierane mleko a w razie, gdy go marny mało i potrzeba 
koniecznie dla własnych dzieci, możemy mleko nawet 
w cześniej zastąpić przez zupy, robione bądź to z mąki 
jęczm iennej lub ow sianej aloo też z rozgotow anego 
grochu, dodając trochę kminku, aby u nk n ąć wzdęcia.

(D okończenie n astąp i)

bów . Trw o na chwMe to pasowanie, ale na końcu p a­
robcy zwycięzą, a m łoduchę wezną. O na straśnie płace. 
D rużbow ie śpiew ają:

Pobieroj się Maryś, pobiero j sie z nami, 
O stów  se w ionecek w sieni za dźwierzami.

W ypadły okienka, wypadły i słupy,
Pobieroj. się Maryś do insej chałupy.

Podziękuj Maryśko, podziękuj m am icce,
Z e cie zesodzała z pieca na stolice.

Bedzies ty, m amicko, bedzies ty zoiiła,
Kie ci sie nie bedzie po dom ie bieliła.

Bedzie ci m am icko, bedzie ci tez luto,
Kie ci sie nie przejdzie po pod okna jutro.

Jak  blisko do m łodego pana, to idą na nogach, 
a jak obdolno, to siadną na wóz. Na inne w ozy zaś 
pokładą posog. Przy tej robocie tak śpiew ają druzeki:

Telo ci Maryśko i mamicki służba,
C o ci je  wyniesie na dwa razy drużba.
Po piersy roz skrzynkę, drugi roz pierzynke,
A trzeci roz pojon Marysie za rękę.

Kto jacy m oże, to każdy siadnie na wóz ku p o - 
so g u : na skrzyniach, na kaśniach, w sędy pełno ludzi. 
Na jednvm  z w ozów  siadną i muzykanci.

(Dok. nast.). Jab łoncon .

Bedzie ci mamicko, bedzie ci wygoda, 
K ie ci be w ysychać z kónew ecki woda.
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Przegląd polityczny.
(Z P S. L — Dalsze trudności. —  Rusini i P ru sa c y .—

Skandaliczny proces niemiecki. —  Albania).

W P o l s k i  e m S t r o n n i c t w i e  L u d o w e m  
odbyw a się dalej walka. Stapiński, który z kilku posła­
mi wystąpi! z Koła polskiego, grozi dawnym tow arzy­
szom partyjnym w ojną na wsi i zapowiada od najbliż­
szej niedzieli wiece w całym kraju. P odobnie grupa 
18 posłów -ludow ców , z W itosem , Kędziorem  i Śred - 
niawskim na czele, zaczęła organizow ać wieś pod sztan­
dar „Piasta", now ego organu stronnictwa ludowego. 
G rupa ta zlała się obecn ie z tak' zwaną frondą lw ow s­
ką, na której czele stoją pp. Babicz, Dąbski i A ysłouch. 
v  ten sp osób  odśw ieżone stronnictwo ludowe gotuje 
się do ostatecznej rozprawy z p. Stapińskim. który 
jak sam przyznał — robił w polityce .św iń stw a1. Po 
przełom ach w stronnictwie ludowem powiało nieco 
św ieżego powietrza po polityce polskiej w Galicyi, jed ­
nakże trzeba jeszcze jakiś czas poczekać, zanim sto ­
sunki międzypartyjne ułożą się wyraźniej. O pow iadają, 
że już w tym tygodniu prezes Koła, Leo, będzie mi­
nistrem w m iejsce Długosza. Ktoby ob jął ministerstwo 
skarbu na razie cicho  o tern. Namiestnik K o z ło w s ­
ki nie ma obecn ie widoków ob jęcia  tej teki, gdyż ro ­
kowania z Rusinami o reform ę w yborczą nie postępują 
naprzód. I Rusini i Polacy stanęli na jednym  punkcie 
i dalej ani rusz.

R u s i n i ,  jak się okazuje, są twardymi politykami 
Ale tylko w obec Polaków . W zawiści do Polaków  
weszli nawet w stały kontakt z pruskimi hakatystami 
i razem 7. nimi umawiali się, jakby w y g ł o d z i ć  c h ł o ­
p a  p o Is k i e g o  i nie w puścić go  na roboty do N ie­
m iec, oraz, jakby wykupić ziemię z rąk polskich w G a­
licyi na Litwie i Białorusi. T e łajdackie i obrzydliw e 
stosunki Rusinów z Prusakami wyszły dziś na jaw 
i myślicie, że Rusini wstydzą się ich? Ni e !  Oni piszą 
teraz po sw oich gazetach, że każdy w róg Polaków  jest 
przez to przyjacielem  Rusinów Takie zdanie musimy 
pamiętać na przyszłość.

W Strassburgu zakończył się ciekawy p r o c e s  
o z a n u r z e n i a ,  o których donosiliśm y. M ianowicie I 
oficerow ie niem ieccy tak broili w Savcrn w Alzacyi, j 

tak napastowali spokojnych ludzi, żc przyszło do zabu­
rzeń, a oni sobie wtedy z w ojskiem  wystąpili przeciw 
ludności. W każdem porządnem  państwie takich oticer- 
ków by ukarał sąd i byłby spokój. Ale w N iem czech 
w ojsko rządzi. W ięc na oficerków  przyw ódców  nało­
żono nieznaczne kary, które są poprostu drwinami 
z ustaw i obywateli. W ywołało to ogrom ne oburzenie 
w śród uczciw szych N iem ców , tem bardziej, że jednym  
z podburzających agitatorów od początku do końca 
tych zajść był niemiecki następca tronu.

Nie miała Austrya kłopotu, sprawiła sobie... A 1- | 
b a n i ę .  Już nieraz mówiliśmy o tej Albanii i nieraz j

!

I

trzeba będzie jeszcze pom ów ić o niej. Książe W ied, 
który miał być panującym księciem  Albanii, nie przy 
jeżdżą o b ją ć  tronu, gdyż przyrzeczonej przez m ocars­
twa pożyczki 75 milionów framców nikt nie chce dać. 
N iem cy już w ycofują się z tego interesu. W ten sp o ­
sób  państwa najw ięcej ińteresow ane w szybkiem  ure­
gulowaniu spraw albańskich, a m ianow icie Austro- 
W ęgry i W łochy, będą chyba zm uszone przyjąć na 
siebie cały ciężar odpow iedzialności na pożyczkę al­
bańską. I tu jednak sprawa me przedstawia się zbyt 
korzystnie, ponieważ W łochy pierwsze oświadczyły się 
za rozszerzeniem  gwarancyi na wszystkie m ocarstwa 
europejskie, niema więc dobrej racyi, aby teraz zmie­
niły swe zapatrywania.

Tym czasow y rząd albański, nie bacząc, że ów 
j  zamach, który planował przeciw niemu Izzet pasza 

w porozum ieniu z Essadem  paszą, zorganizow any był 
oczyw iście z poduszczenia Rosyi, względnie Francyi i 
Turcyi, zabrał się ostro do ukarania jeg o  przyw ódców, 
aresztow anych ubiegłego poniedziałku w przystani wa­
lońskiej. O negdaj rozpoczął się w W alonie przed są­
dem w ojennym  proces przeciw siedmiu oficerom  tu­
reckim z Bekir agą na czele, oraz przeciw  5 dow ód­
com  band, których wtedy aresztow ano. TaKże kilku 
m ocno skom prom itow anych m ieszkańców  W alony i 
okolic stanie przed sądem w ojennym .

Potyczki między zwolennikami Essada paszy a 
rządową żandarm eryą albańską, trwaią w dalszym cią­
gu, ćo  jest dow odem , że Essad pasza nie w y z e k ł się 
jeszcze dotąd zamiaru łowienia ryb w mętnej wodzie, 
W prawdzie jeaen  z członków  misyi albańskiej, która 
przybyła onegdaj do Berlina, nazwiskiem N ogga, za­
pewnia, że Essad pasza jest jaknajlepszym  synem o j­
czyzny i że z upragnieniem  oczeku je przybycia ks. W ie- 
da do Albanii —  fakta jednak mówią inaczej. D opiero 
utworzenie regularnej armii albańskiej, po przybyciu 
na m iejsce now ego księcia, m oże położyć kres przed­
sięwzięciom Essada paszy i jemu podobnych awantur­
ników na terenie albańskim.

LISTY.
Zakopane, w styczniu  1914.

W  dniu 10 b. m. odbyło się posiedzenie R a d y  
szk oln ej, na którem , m iędzy innem i, b y ł w ybór prze­
w odniczącego te jże  R ad y . W y b ran y m  zosta ł m ie jsco ­
wy proboszcz ks. dr P aw eł F re le k  przew odniczącym , 
a p. M acie j G ąsien ica  zastępcą przcw odniczącegu. 
N adto om aw iano bardzo żywo spraw ę budowy now ej 
szkoły  ludow ej, gdyż is tn ie ją ca  zupełnie celow i sw e­
m u nie odpowiada. W ładze odnośne pow inny ja k  
n a jry ch le j przystąp ić do budow y nowego budynku 
szkolnego i tę tak p iekącą spraw ę urzeczyw istnić.

Od szeregu niedziel i św iąt w naszym  kościele
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p arafia ln ym  przygrywa, n a  woty wie ork iestra  100  puł­
ku, k tóra tu  w cukierni p. D zik iew icza k on certu je , 
a k tó re j p. D zikiew icz bezinteresow nie u życzył koś­
ciołow i, przez co p rzy czy n ił się do u św ietn ienia na­
bożeństw a. W  o sta tn ią  niedzielę w ykonała o rk iestra  
ta  w raz z chórem  „ S o k o ła ” pod k ierunkiem  m ie jsc , 
org anisty  p. H a jca  szereg  kolęd, a w ykonanie tego 
zespołu było  nad er piękne.

P rzy  te j sposobności n ależy  w yrazić życzenie, 
b y  now y P rzew odniczący  R ad y  szk oln ej m iejscow ej 
w p łynął n a  podniesienie poziom u śpiew u szk olno- 
k oście ln eg o , bo szkoda w d zieciach  zagłu szać poczu­
cia p iękności śpiewu.

Czytelnik.

Czarny Dunajec, w styczniu  1914.

D n ia  2 styczn ia  1914 odbyło się w C zarnym  
D u n a jcu  doroczne W a ln e  Zgrom adzenie członków  
C zyteln i Ludow ej w domu Tow arzystw a Z aliczkow e­
go. O b ecn y ch  było członków  20. Zgrom adzenie za­
g a ił ks. prezes P ie traszek  i podziękow ał obecnym  na 
zebran iu  członkom  dyrekcyi Tow arzystw a Z aliczko­
w ego za bezinteresow ne oddanie sa li C zyteln i ludo­
w ej i w yraził nadzieję, że w now ej siedzibie praca 
w C zyteln i pójdzie naprzód w żyw szem  tem pie. O m a­
w ia jąc następ n ie działalność C zyteln i, zauw ażył ks. 
prezes b rak  w iększej liczby  członków  górali, bo na 
5 0  praw ie członków  C zytelni, przeszło połow a człon­
ków , to in telig en ci. Pod ał też do w iadom ości cz ło n ­
ków, że czarnod u najecka drużyna B artoszow a w pisała 
się w liczbę członków  C zyteln i z w kładką 4 koron 
m iesięcznie. Pod n iósł dalej ks. prezes, że w kładki nie 
zaw sze regu larn ie do kasy  C zytelni w pływ ają i po­
dziękow ał skarbn ik ow i C zyteln i, p. K u ch arsk iem u , 
k tó ry  prowadził też b ib lio tek ę C zyteln i, za gorliw e 
sp ełn ian ie sw ych czynności. N astępnie sek retarz  ks. 
Ł u k a s ik  odczytał protokół z ostatn iego W alnego  
Z grom adzenia C zytelni. K ornisya szk on tru jąca  z p- 
T ry b u lą  n a  czele znalazła księgi w porządku. Na 
w niosek p. G ajew skieg o  udzielono też absolu toryum  
całem u  W ydziałow i. N astępnie odbyły się w ybory do 
wydziału. W y b ran i z o s ta li: ks. P ie traszek , ja k o  pre­
zes, ks. Ł u k a s ik , ja k o  zastępca, p. Szezudłow ski, 
k tó ry  wszedł do W y d ziału  jako  delegat D rużyny B a r ­
toszow ej, ja k o  sek retarz , p. K orolenko, ja k o  sk arb ­
n ik , p. T o k arsk i jako  gospodarz, p. K u ch arsk i ja k o  
b ib liotekarz, oraz ja k o  członkow ie W ydziału  p. C i- 
kow ski, p. D ziam a i p. Gąt-kiewicż. N astępnie W aln e  
Zgrom adzenie u chw aliło  zw rócić się do R ad y  g m in n ej, 
do ch łopskiego Tow arzystw a Z aliczkow ego i do K asy  
R a iffe ise n a  z prośbą o su bw encyę. U chw alono też, 
że W y d ział w razie potrzeby m oże jeszcze  przybrać 
dwóch członków  z g łosem  stanow czym . Po przem ó­
w ieniu i załatw ieniu  w ielu spraw , ks. prezes podzię­
kow aw szy członkom  za przybycie, zam k n ął W aln e 
Z grom adzenie. Zaraz po W aln em  Zgrom adzeniu od­

było  się posiedzenie W ydziału , n a  którem  członkow ie 
rozebrali sw e czynności O prócz tego W y d ział u ch ­
w alił prenum erow ać, prócz innych  gazet, ,,G azete 
P o d h alań sk ą” .

Koniówka, w sty czn iu  1914.

C zytam  „G azetę P o d h alań sk a* i m y ślę  czasem , 
czem u też kto nie pisze o n aszej wsi. J u ż  wiem , że 
n azyw aw ają  K rauszów , bo tam  za uszy targali, 
L udźm ierz, bo tam  ludzi m ierzali, a K oniów ka, bo 
tu  n ajp ierw  b y ły  konie (N iech  i tak  będzie.) L e ż y  
ta  w ioska nad C zarnym  D u n a jce m . Nie s ły ch ać , żeby 
tu by li so łtysi. L ep szy ch  gazdów n azyw ają  „dola- 
n a m i“ a ty ch , co się do n ich  p rzystaw iali do góry 
„gw izdam i". Ci dolanie m ieli „role* i d latego dzisia j 
m a ją  drzewo rolne w ty ch  naszych  lasach , o które 
się to siedm  gm in procesow ało. O becn ie ty m i lasam i 
rządzi W ydział k ra jow y . M oże i lep ie j, boby lasy  
byli pew nie so łtysi daw niej żydom  przed ali i m ie li­
byśm y figę M y w K oniów ce tak  ży jem y  ja k  i W y, 
B ra c ia , na O raw ie. S ie ją  u n as ow ies w ąsiaty , ry ch lik , 
żyto i jęczm ień  ka — n ieka. R zep a  (ziem niaki) u nas 
byw a, ja k  trafisz  na dobry rok . K a sz ę  je m y  m oże 
cztery  razy  do roku T eraz  trochę lep ie j, bo i ta  A m e­
ry ka w sparła n ie jed n eg o  —  ino to b ied a, że n iem a 
kto robić. W  żniw a to ludzie we wsi tak  pyrcą za 
kosiarzem , że bieda rady d ać. W  zim ie m łócim y m a­
szynam i. ale zanim  ją  kupisz, to dobrze o g ląd n ij, bo 
tu  we wsi gospodarz m łóci czterem a końm i —  a ko­
nie m okre chodzą. M v zaś baby  w zim ie przędziem y 
len , bo jeszcze  sam e płótno robim y, abo pierze param y. 
L u d zie u nas zdrowi, bo k arczm y  n ie m am y —  (nie 
wiem , czy je s t  jeszcze  tak a  wieś.) U  n as ludzie trzeźwi, 
oszczędni, bo za szóstkę to i do D u n a jca  obejdzie 
(m ilę .)  Z aś m i przyszedł do głow y te n  L ip n icom  co 
to kołom aź kupow ał. A le  W a s pocieszę bo i z na­
szego domu poszedł raz o jc iec  na k ierm asz do D u ­
n a jca . M yślim y, m oże ch o ć śledzia kupią. Przychodzi 
ociec, pytam y się, co ście  ta  przynieśliV  J e  nic- M o- 
żeście co kupili ? A le co m nie tak  n ap astu jec ie '?  D ejcie  
m i lepiej co z jeść . N areszcie dow iedzielim y się, że 
kupił dwa „piposory za 5  g ra jc a ró w *. —  W y tam  
n a O raw ie się rad u jecie , że ch łopcy  z A m eryk i w ra­
ca ją . I  u nas pod T atram i trudno o sy na gazdow s­
k iego, bo ino każdy patrzy, k ą  w ięcej dadzą i nie 
patrzy, czyś piękna, czy koniam i um iesz je c h a ć , czy 
m asz korale, czy o jca  i m atk ę sz a n u je sz , ino k ieby ś 
duzo m iała. N a tym  now ym  roku "życzę W am  i sobie, 
żebyśm y się pow ydaw ały, a zaś W a m  napiszę w net.

A . P.

Łętownia (pow iat N isko) w styczniu  1914  r.
N ie m ogę się pow strzym ać, aby  się n ie podzie­

lić  z WTam i w rażeniem  i u ciech ą, ja k ie j doznaję, czy­
ta ją c  „G azetę P o d h alań sk ą*. Nie je s te m  wprawdzie 
rodem  z Podhala, znam  jed n ak  dobrze i sam o Pod­
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h ale  i góry i T a try  i- P ieniny od Ł ą c k a  i K ro śc ie n ­
k a  aż po C zorsztyn i C zerw ony K lasz to r. B ęd ą c  je s z ­
cze daw niej w ięcej w nogach  krzepkim , by łem  na­
w et n a  w szystk ich  szczy tach  w T a tra ch . B y łe m  dłuż­
szy  ezas w g órach  i z całego  serca  pokochałem  n a ­
ród g óra lsk i, k tóry  sw o ją  szczerością  i życzliw ością, 
n ie  ty lk o , że się w yróżnia od innych, ale form aln ie 
człow ieka przykuw a do siebie . T o  też skoro mi pan 
D r  B ed n a rsk i, W asz  poseł, pokazał „G azetę P od ha­
la ń sk ą " , zaraz ją  sobie zapisałem  i je j  sta ły m  czy­
te ln ik iem  zostanę. B o  cz y ta ją c  tę  W a sz ą  gazetkę, 
zdaje m i się, że czu ję  pow ietrze górskie, że słyszę 
szum  Fmreków, o cien ia jący ch  całe zbocza górskie, 
w yd aje mi się , że widzę te w irchy, nęcące człow ieka 
do siebie. A  gdy czytam  ustępy w g azetce  p isane 
we W asze j mowie g ó ra lsk ie j, to m am  w rażenie, żem  
n ie w rów niach , a le  żem  pośród W as, w spólnie 
z W a m i ży ję  i czu ję  i rozm aw iam  i w spólnie z W a ­
m i się cieszę. T o  też z początk iem  roku now ego niech  
m i będzie wolno złożyć ży czen ia  naprzód Szanow nej 
R ed a k cy i „Szczęść B o ż e" w dalszej pracy  na niw ie 
o jcz y ste j, w pracy  nad naszym  ludem  A  W am , k o ­
ch a n i B ra c ia  C zy teln icy , życzę, aby  d la  W a s ta g a ­
zetk a  zaw sze b y ła  m iłą  i drogą. P isu jc ie  w ięc do te j 
g azetk i, tak , ja k  to  dotąd czynicie , ale nie żadnym 
języ k iem  uczonym , ale we W a sz e j gw arze, bo to je d ­
n a z n a jp ię k n ie jsz y ch  i n a jd aw n ie jszy ch  ta  m ow a 
przodków W aszy ch . N iech  ta  g azetk a  stanie  się dla 
W a s  środow iskiem , gdzie i radości i w esela i żale 
i skargi W a sz e  sku p iać się będą. N iech  ona będzie 
d la W a s posłańcem , przynoszącym  w iadom ości z ca ­
łego św iata. N iech  będzie d la W a s  pouczeniem , że 
w szyscy  jesteśm y  b raćm i i dziećm i n ieszczęśliw ej n a­
szej O jczy zn y  P o lsk i. P rz y jm ijc ie  te ży czen ia  z no­
w ym  rokiem , ja k o  od W aszego brata.

Szczęść Boże w szystkim  !

Ktt. Staniskiw Wolanin, 
poseł na Sejm krajowy.

t
K A R O L  K A P U Ś C IA R Z

słuchacz filozofii,

przeżywszy lat 23, zmarł po długich, a ciężkich cier­
pieniach dnia 8 b. m. opatrzony ŚŚ. Sakramentami we 

W roblów ce ad Czarny D unajec.

P O L E C A M Y  N A S Z Y M  R O D Z I N O M

KOLIŃSKĄ C Y K O R Y Ę
F A B R Y K A  W  S Ą D O W E J  W I S Z N I .

KRONIKA.
Ostra żiira. Z różnych stron Europy donoszą o śnie­

życach i burzach zimowych. Szczególnie w R osyi i nad 
morzem B ałtyckiem  panują niebyw ałe zaw ieje śnieżne. 
W iele osób zginęło, ruch pociągów doznaje zwłoki 
i przerw. Onegdaj podczas zaw ieruchy i błyskawic w Ło 
dzi, w Królestwie Polskiem . uderzył piorun w komin 
fabryczny.

Podobnie i do nas przyszła w zeszłym tygodniu 
tęga zima z ostrymi mrozami. Mróz sięga ao 26 —30 
stopni. D onoszą nam z Orawy, z Liptowa i ze Spiża, 
że i tam m ają tągie mrozy.

Wieczór teatru i chóru ludowego. W niedzielę dnia 
18 stycznia odbędzie się uroczyste, pierwsze przedsta­
wienie teatru i chóru ludowego w Nowym Targu, w sali 
„Sok oła" o g. 7 1/* w eczorem . Na program złożą się 
występy doskonałego chóru, któtkie przemówienie, oraz 
jednoaktow a sztuka Anczyca pt. „Łobzow ianie". Po 
przedstawieniu zabawa taneczna.

Z gimnazyum nowotarskiego. Esrzamina pryw atys- 
tów w gimnazyum nowotarskiem odbędą się dnia 22 
stycznia —  piśm ienne od g. 3  rano, a ustne tego sa­
mego dnia i 23 stycznia od g. 9 do 1 i od 3 do 5 
popołudniu.

Ze szpitala. Zawiadamiamy naszych Czytelników, 
że chorzy powinni się zgłaszać do szpitala powszech­
nego w Nowym Targu w godzinach przedpołudniowych.

Z nowotarskiego Koła T. S. L. komunikują nam, 
że założono dwie nowe czytelnie wiejskie na Kowańcu 
i w W aksmundzie ; pierwsza zostaje pod opieką Kółka 
•Rolniczego, drugą prowadzi p. Pacliucki.

Na dochód Koła złożył p. Michał Mroszczak 5 K.
Zabawa na Bursę. W niedzielę dnia 1 lutego od­

będzie się w sali „Sokoła" w Nowym Targu zabawa 
taneczna na dochód Tow . Bursy gim nazyalnej. Będzie 
to niewątpliwie, ze względu na szlachetny cel, jed n a 
z najudatniejszych zabaw w tym karnawale w Nowym 
Targu.

Podhalanie w Krakowie. Pisaliśmy ju ż , Że bracia 
nasi, w Krakowie m ieszkający Podhalanie, schodzą się 
raz na m iesiąc i wspólnie dzielą się now inam . z P od­
hala, om aw iają różne obchodzące nas sprawy i wzmac­
niają w ten sposób węzły miłości do stron o jczystych . 
Zebranie takie -od było  się też dnia 10 stycznia w K ra­
kowie, a było ono tern uroczystsze, że dzielono się na 
niern opłatkiem . Zagaił to zebranie pięknem przemó­
wieniem ks. dr Kaczmarczyk, poczem po odśpiewaniu 
kolend zebrani zasiedli do stołu i przy nucie podha­
lańskiej spędzili kilka nadzwyczaj m iłych chwil. Prof. 
Zachem ski w serdecznem przemówieniu podkreślił obec­
ność kobiet na zebraniu i w pracy kulturalnej na Pod­
halu i podniósł bardzo trafnie, że z chw ilą, gdy i ko­
biety zabrały sic do wspólnej pracy kulturalnej z P od ­
halanam i, praca ta raźno będzie postępowała naprzód. 
Obecny na zebrania redaktor „Gazety Podhalańskiej*
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p. Gwiżdż przedstawił w krótkim zarysie dotychczaso­
we rezultaty m chu podhalańskiego i podniósł, że Pod­
hale je s t  tym szczęśliwszym zakątkiem Polski, z którego 
wychodzi co roku liczna irteligencya prawdziwie ludo­
wa, bo z ludem i dla ludu szlachetnie pracująca. 
W zniósł też zdrowie kolonii podhalańskiej w Krakowie, 
w ręce przewodniczącego prof. Zachem skiego. Następ­
nie rozwinęła sie m iła pogadanka tow arzyska, przery­
wana muzyką i śpiewami góralskimi

Zjazd dziennikarzy górnowęgiarskich. Dnia 18 stycz­
n ia 1914 r. odbędzie się walne zgromadzenie Związku 
górnowęgierskich literatów  i dziennikarzy w wielkiej 
sali żupaństwa w Liptowskim św. Mikułaszu. Na zebra­
niu tern będzie om aw isna między 'nnemi sprawa Po­
laków na Górnych Węgrzech. Prof. Gabryel Franczak 
wygłosi w tej sprawie referat i wniesie rezolucye 
w ubronie kultury, charakteru i sztuki ludu polskiego 
na Górnych Węgrzech.

Koncert. Dzięki staraniom dra A. Chrainca odbył 
się w jego  zakładzie w Zakopanem w zeszłym tygodniu 
koncert na dochód „Gazety P od h alań skie j*. W koncer­
cie wystąpili artyści pp, Abramowiczowa, El. M icha­
łowska i Masymowicz. Dochód, przeznaczony na .G a ­
zetę Podhalańską", wynosił 415  koron. Za tak wydatne 
wzbogacenie kasy Podhalańskiej Spółki W ydawniczej 
składamy niniejszem  serdeczne podziękowanie tak wy­
żej wymienionym artystom  jak  i p. drowi Ghramcowi.

Zabawa na Tuw. Szkoły Ludowej w Zakopanem 
odbędzie się dnia 17 stocznia 1914 r. w sali hotelu 
„Morskie O ko“ o godzinie 9 -tę j wieczorem. Muzyka 
wojskowa 100 p. p.

Walka z cyganami. Z Porąbki (pow. Limanowa) 
piszą nam: W powiecie Limanowskim, vv Porąbce, dnia 
12 stycznia o g. 2 po południu przjszedł cygan do 
jednego domu i ukradł kurę, ale mu ją  odbili. Poszedł 
do drugiego domu, ukradł podeszwy pod buty, ale mu 
je  znowu odebrali. Puszedl do trzeciego, tam  ukradł 
korale, spódnicę, ale i to mu odebrali Poszedł wreszcie 
do czwartego, zaczai kolędować z cyganką „Wśród 
nocnej ciszy*. Potem weszli do izby i siedli na ławce 
Pud tą samą ławką były kury. Cygan zręcznie schwy­
cił jed n ą kurę i udusił i cygance dał scńować. Gdy 
po drugą sięgał, kura zaczęła się trzepać. W tedy do­
mownicy się spostrzegli. Gospodarz skoczył i otworzył 
drzwi i wio z cyganami do pola. W e drzwiach ujrzeli 
cygankę, co miała kurę pod chustką. Gospodarz sko­
czył przytrzyma! cygankę, a cyganka skoczyła mu z pięś­
ciami do oczu. Gospodarz z małym chłopakiem , ma­
jącym  lat 15, pochwyciwszy kije, zaczęli smarować włó­
czykijów. Cygan porwał dziecko, które miał w torbie 
za nogi i zamierzył się na gospodarza. Gospodarz 
zmilknął i cofnął się, wtedy cygan chwycił nóż i flaszkę. 
Gospodarz porwał za motykę, wtedy cygan uciekł. 
O b ecn i; grozi on gospodarzowi spaleniem , a chłopa­
kowi śm iercią.

Nowy szpieg. Policya krakowska aresztow ała ogrom ­
nie niebezpiecznego szpiega międzynarodowego, Borysa 
Łoskuda, Moskala z Petersburga. Łoskuda od kilku m ie­
sięcy przebywał w Sandom ierzu, w Królestw ie, gdzie

pod kierunkiem jednego z oficerów straży pogranicznej 
uprawiat szpiegostwo polityczne i wojskowe na terenie 
galicyjskim . D ziałalność jego w tym kierunku była 
bardzo wydatną.

Od dłuższego czasu policya krakowska i w ojsko­
wość na podstawie prywatnych doniesień i jeszcze in ­
nych inform acyi doszła do przekonania, źe jak ieś in­
dywiduum grasuje w zachodniej Galicyi z wielką szkodą 
dla ta jem nic wojskowych, jak  również i dla ruchu 
przeciwrosyjskiego. Po dłuższym dopiero czasie wpad­
nięto na trop ewegu indywiduum. Jak się okazało był 
nim Borys Łoskuda, bardzo często odwiedzający Kra­
ków. Gdy przed kilku dniami Łoskuda przyjechał do 
Krakowa i wyszedł z wagonu z nastawionym szczelnie 
kołnierzem , sta -sz y jm n isa rz  Krupiński wraz z inspek­
toram i Karczem i Mohrem dokonali jego aresztowania.

Po dokonanej natychm iast rewizyi osobistej prze­
konano się, iż aresztowany należy do grubych ryb 
szpiegowskich. Znaleziono przy nim cały zbiór listów 
z ochrany warszawskiej i sztabu w ojskow ego. Z listów 
tych wynika, iż Łoskuda doskonale był poinformowany 
o całym ruchu antirosyjskim  w Galicyi, znał z nazwis­
ka wszystkich działaczy, wiedział o każdym planie te ­
go ruchu. Dalej co się tyczy szpiegostwa wojskowego, 
to jak  wskazują dokumenty, Łoskuda był pierwszo­
rzędnym szpiegiem i bardzo niebezpiecznym dla armii 
austryackiej. Posiadał informacye tak poważne, że dzia­
łalność jego  w tym kierunku śm iało dorównać mogła 
działalności R ed lą. Bogatą przeszłość m iał aresztowany 
Łoskuda. Jak policya tutejsza zdołała stwierdzić, Ł o s­
kuda już od siedmiu lat grasował po Europie, jak o  
szpieg polityczny i wojskowy z ram ienia kilku państw. 
Przebywał on w większych m iastach Francyi, W łoch, 
Szw ajcaryi, Niemiec, na Bałkanie, w Algierze i w po­
łudniowych m iastacn Austryi.

J We wszystkich tych m iejscow ościach Łoskuda or-
| ganizował biura szpiegowskie, które zasilały ogromnie 

bogatym  m ateryalem  tak rosyjskie, jak  inne sztaby 
wojskowe.

W czasie wojny bałkańskiej Łoskuda znajdował 
się na Bałkanach. S ta le  przesiadywał w Belgradzie, 
gdzie był w ustawicznym kuntakcie z posłem rosyjskim 
Hartwigiem. Miał oń być prawą ręką tego najw ytraw ­
niejszego intryganta rosyjskiego na Bałkanach. Łosku- 

‘ da przed kilku miesiącami jeszcze przeDywał w Paryżu, 
biorąc bardzo czynny udział w tam tejszym  departa­
mencie ochrany rosyjskiej, zostającym  pod kierownic­
twem generała żandarmeryi Żylińskiego. W Paryżu poz­
nał się z Polakam i z Galicyi, którym przedstawiał się 
jak o  rewoiueyonisla rosyjski. Stosunki te szpieg usiło­
wał wykorzystać na terenie galicyjskim . O statnim  szczeb­
lem w karyerze tego niezwykłego szpiega było przy­
dzielenie go z ochrany warszawskiej i sztabu general­
nego na pogranicze G alicyi, gdz*e jednak dzięki czu j­
ności policyi krakowskiej, nie udało się mu być dalej 
lak niebezpiecznym dla A ustryi, ja k  był dotąd.



Za fen dział redakcya nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenie.
W piątek dnia 23 stycznia 1914
0 godzinie 7-ej wieczorem odbędzie się w lo­

kalu własnym w Czarnym  Dunajcu

1  Z w y c z a j n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e
członków

Tow arzy s twa  Za l i czkowego
w Czarnym Dunajcu

Stow. zarej. z ogr. poręką z następującym

Porządkiem dziennym:
l i  Spraw ozdanie Dyrekcyi za rok 1913.
2) Rozdział czystego zy sk u ;
3) Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum za rok 1913;
4 i W ybór D y rek cy i;
5) W ybór 4 członków  do Rady nad zorcze j;
6 W y b ó r  Kom isyi rew izy jn e j;
7 ) W nioski.

W braku kompletu odbędzie się Zgrom adzenie 
w rym s a nnm dniu i lokalu o gcdzinie 8 w ieczorem .

Sekretarz: P rezes:
Dr Stanisław Małeta. Dr Jan Bednarski.

3akób Korczak w ]W y m  Targu
złoci w szelkie o łtarze k oście ln e , fig u ry , krzyże na 
nagrobk i i t. p. O dczyszczą stare o łtarze, że w yg ląd ają , 
ja k  nowo złocone. M alu je  kościo ły , kaplice, pokoje 
oraz w ykonuje w szelkie la k ie rn ic t^ o . C eny  p rzystęp ne

4— io [

W TOPORZYSKU
4  kim. od stacyi kol. J o r d a n ó w  i kościoła 
na obszarze dworskim jest do sprzedania 
około 140 morgów gruntu i łąk. Do gruntu 
można dokupić dowolną ilość lasu szpilko­
wego. M ateryał budowlany na miejscu. Nowo- 
nabywcy dostają tym czasow e pomieszczenie 

w budynkach dworskich.
Cena za 1 morg 6 0 0 — 1200 kor. zależnie 
od położenia —  las od 4 0 0 — 1000 kor.
Bliższych wyjaśnień udzieli J Ó Z E F  C H O R Ą Ż Y ,  
kasyer Spółki w Sidzinie p. loco lub Zarząd Dóbr 

w Toporzysku p. Jo-danów . 113 3 — 10

Dobry grunt
z lasem, z łąkami i budynkami jest do sprzedania 
w P o d w i l k u  (na O raw ie) na którym m ożna w ycho­
w ać 6-ro bydła i konia. Sprzedaje go H E R M A N  
S T I G L I T Z  w Podw ilku. =—:<

Tartak W Jaszczurówce
koło Zakopanego

s p r z e d a j e  p o  z n a c z n i e  z n i ż o ­

n y c h  c e n a c h  w s z e l k i e  o d p a d k i  

t a r t a c z n e ,  o k r a j k i ,  t r o c i n y  i t. d.

SPÓŁKR HRMDLOWR W ZRKOPRMEM
T E L E F O N  N r, 3 . Stow . zarejestr. z ogr. p o rę k ą . T E L E F O N  N r. 3

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 
TRZY FILIE: ULICA KOŚCIELISKA, CHRAMCÓWKI i KRUPÓWKI 

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. p o l e c a  : F A B R Y K A  W O D Y  S O D O W E J

tow ary k olonialne, cu kry  i d elik atesy  —  stare wina k u racy jn e , wódki i koniaki —  kon serw y  
i w szelkie arty k u ły  spożywcze na w ycieczki —  galan tery e, rzeźby, m ydlą i perfum y. N ajw iększy  
skład  przyborów  i u b r a ń  do tu ry sty k i! ceny podług k atalogów  w iedeńskich. K osze i przybory 
do podróży. —  W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i n a c z y ń  k u c h e n n y c h .

h u r t o w n e  s k ł a d y  W I N .  =----■
G Ł Ó W N A  R E P R E Z E N T A C Y A  B R O W A R U  W  O K O C IM IE  I T E N C Z Y N K U

108.



ZAŁOŻONA W  R O K U  1874

P A R O W A  F A B R Y K A  M Y D Ł A  I M Y D E Ł E K  T O A L E T O W Y C H

S T A N I S Ł A W  R O Ż N O W S K I
= =  W K R A K O W IE  — - —

poleca swe powszechnie znane wyroby, jak to mydła do prania w różnyh gatunkach, 
proszek mydlany oraz mydełka toaletowe w wielkim wyborze.

G ŁÓ W N Y SKŁAD NA PODHALE W KÓŁKU ROL. N O W Y TARG.
C E N N I K I  G R A T I S .  3 4 . 3 - 2 0 ,

Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią 
zadowolić tutki cygaretow e

,.FRAMOS“
z watą „SA LV ESO L“

B ib u łk a  zrobiona je s t  z n a jd elik a tn ie jszy ch  w łókien 
z liści m orw ow ych, w ięc n ic dziw nego, że pali 
się lekk o  i rów no, a dym  je s t  łagodny i chłodny. 
W łasn o śc i te podw yższa jesz cz e  um ieszczona w u stn  ik

W A T A  „ S A L V E S O L “

N ad aje  się do ty ton i lek k ich , m niej do średniom ocnych 
w sku tek  sw ego nad er delikatnego w łókna roślinnego. 
K ażd y  palący  ty toń , ch cąc  u niknąć zatrucia  n i k o t y n ą  
pow inien palić ty lko  w cy g arn iczk ach  szk lan y ch  z watą

„ S A L  V E S  O L “ 4 — 20

O r y g i n a l n y  p a k i e c i k  „ W a ty  S a l v e s o l “ w y s t a r -  
e z a  n a  2 0 0 — 4 0 0  p a p i e r o s ó w  l u b  c y g a r .  1000 
sztuk tu tek  , F r a m o s “ 3 K  10 cy garn iczek  1 K  2 0 h, 

P ak iecik  w aty „ S a l r e s o l "  3 0  lub 4 0  h al.

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „Noris“

Mr. W. B a d o w s k i Kraków.

Znakomita herbata
Z WIEŻĄ
W S Z Ę D Z IE  W  KRAJU  DO N A B Y C IA

SZftRSKI i SYN
W KRAKOWIE.

ROK ZAŁOŻENIA 1853.
102. 4— 20

Przy zamówieniach prosimy powo­
ływać się na ogłoszenia

„Gazety Podhalańskiej11.
REALNOŚĆ W SPYTKOWICACH

kilku m orgow ego gruntu wraz z budynkami dobrze 
zachowanymi tanio do sprzedania.

Bliższa w iad o m o ść:
Leśniczówka w Spytkow icach (koło Chabówką

W  sklepach Kotek rolniczych, w trafikach, u kramarzy na jarmarkach
domagajcie się, by W am sprzedawano tylko

Kalendarz Podhalański
=  NA ROK 1914. =

1}

Cena egzemplarza 70 halerzy! Przy większych zamówieniach w Adm mis trący i 
„Gazety Podhalańskiej^ (Nowy Targ dom „Sokoła4*) znaczny opust!


